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Wzięła próżną szklankę i nachylając się do 

ucna Walczakowej szepnęła:
-  Mleko gorące pije i nie mówi nici... Wie 

pani, ja s;ę boję, czy jej się aby jaka klepka 
nie obruszyła w głowie.

Anielka wzruszyła ramionami. Ta siara panna 
ze swemi dziwactwami zaczynała ją trochę de­
nerwować.

Panna Antonina szepnęła jeszcze:
-  A możeby księdza poprosić? Niechby się 

wyspowiadała
-  Dobrze -  odszepnęla Walczakowa -  za­

pytamy o to. ale później dopie-o. A teraz... mo- 
żeby pani była fak dobrą zostawić nas r.a chwilę 
same.

Wargi panny Antoniny zacisnęły się ponuro
-  A pewnie... Pani prędzej z niej coś wy­

dobędzie. U niej zawsze pierwsi byli obcy. a 
ciotka io ani za hętkę pęlelkę.

RęKa, w klórej trzymała szklankę, zadrżała 
iekkc

- Et 1 rzuciła jeszcze panna Antonina 
i wyszła.

Anielka myliła się wszakze sądząc, że józia 
sam ua sam okaże się skłonniejszą do zwie 
rzeń i rozmownieiszą

Chora bowiem leżała milcząco, wlepiając 
wzrok w przestrzeń, z jakiemś zastraszajacem 
osłupieniem. N epocłobna było odgadnąć, czy 
i jakie myśli przewijały się przez jej mózg.

Na zadawane pytania odpowiadała bardzo 
krótko, nechęfnie, z widocznym przymusem.

Przyjaciółka, nie chcąc iej rozdrażniać dała 
spokój bezskutecznym wysiłkom zawiązania roz 
mowy

Miną! tydzień jeszcze. Lęka*z zadowolony 
był rta ogćl ze stanu zdrowia lózi, niepokoiła 
gc tylko trochę i dziwiła kompletna apaiya pa- 
cyenfki.

-  Siły wracają, ciało wzmacnia się -  rzekł 
pewnego razu dc Walczakowej -  ale tu jest 
jeszcze iakieś cierpienie moralne, wobec któregc 
medycyna jest bezsilna.

Anielka smutnie pochyliła głowę. Ona sama 
nie wiedziała już, co myśleć i co robić, aby 
józie wyrwać z tego stanu moralnego odrętwienia.

Raz tylko chora ożywiła się na chwilę, kiedy 
jej przyjaciółka pokazała fetografię swojej ma 
lufkiej córeczki.

Oczy józi błysnęły, uważnie przyjrzała się 
fotografii.

-  Do kogo ona podobna? -  rzuci a z zain­
teresowaniem. -  U o ciebie, czy do nana Kazi­
mierza? Z fotografii trudno poznać... Ale cudne 
dzidzi)...

-  Trochę do mnie, trochę do Kazia; a naj­
bardziej sama do siebie -  odpowiedziała Wal 
czakowa, z cudnym uśmiechem szczęśliwej 
matki. -  Oocia Krzysia zaś twierdzi, że jest 
najpodobnieisza do niej.

jćzia przez chwilę jeszcze wpatrywała się 
w okrągłą buzię dziecka, poczem oddała foto­
grafię.

Wzrok miata znowu tępy, przygasły.
-  józia... -  rzekła -  więc dałaś jej meje 

imię... Szkoaa... To imię szczęścia nie przynosi
Walczakowej szarpnęło się serce w piersi.
-  Józiu I... -  krzyknęła i ścisnęła przezro- 

czysią, wychudłą rękę przyjaciółki w swoich 
dłoniach -  Józiu, powiedz...

jćz*a usunęła powoli rękę i opadła na po­
duszki.

-  Nie chce mi się mówić... -  powiedziała 
niechętnie.

Po chwili dorzuciła
-  Wiem, fy i ciocia Antosia jesteście bardzo 

debre dla mnie... za dobre... Pcwinnabym być 
nie wiedzieć jak wdzięczna... Ale nie mogę... 
bo tak mi jest -  położyła rękę na sercu -  
jakbym tutaj miała kawałek lodu...

Zamknęła oczy i umilkła. Niepodobna było 
potem przez kilka godzin wydobyć z nici choćby 
jednego słowa.

Pannie Antoninie działało to poprostu na 
nerwy. Kt!kakrotnie próbowała wszczynać kłótnię 
z józią, byle ją tylko rozruszać. Aż Walczakowa

musiała hamować tę nadmierną gorliwość po- 
pędłiwej kobie‘y

Obie kolejno czuwały przy chorej w nocy.
lednego dnia rano, w czasie nieobecności 

Walczakowej, posługaczka szpitalna p zyniosła 
pannie Korzewskiej bilet wizytowy, mówiąc:

-  Ten pan czeka. Chciał tuiaj iść worost, 
ale powiedziałam żc tak nie można.

Józia nie zwróciła na te słowa żadnej uwagi, 
nie zapytała o nic.

Panna Antonin? rzuciła okiem na bilet i po 
czerwieniała jak burak z gniewu. W wyblakłych 
jej oczach zamigotały groźne blysicawiee

Spojrzała na siostrzenicę, potem znowu na 
bilet, otworzyła jnż usta aby cos powiedzieć, 
ale zamknęła je bez dźwięku.

Przez chwilę namyślała się, mnąc i łamiąc 
bilet w palcach.

Wrócę zaraz rzekia wreszcie głosem, 
zdradzającym wzburzenie. -  jakbyś potrzebowała 
czego, zadzwoń.

I szybko wyszła, zapomniawszy nawet zam 
knąć drzwi za sobą.

W poczekalni podniósł się n? jej przywitanie 
blady, wzruszony, zdenerwowany... Konrad Źar- 
nicki 1

Byl w cywilnem ubraniu i wyglądał bardzo 
mizer iie. Czarne oczy błyszczały niepokojem.

Podbiegi ku pannie Korzewskiej i bez ichu 
prawie zawołał:

- Józia 1... Co z józią?!
Sara panna nie odpowiedziała na jego ukłon 

i założywszy po naooleońsku ręce. przypatry 
wała mu się ze zjadliwem, pogardliwem szy­
derstwem.

-  Na miłość Boską! Co z Józią!! w glo 
sie Źarnickiego zadźwięczało szalone zdener­
wowanie. Widać było, że dygocze cały.

-  N'echże nani mówi cośl ja...
-  Anal Szanowny pa i dobrodziej raczył 

sobie rychło wczas przypomnieć, że ma żonę -  
wycedziła panna Antonina,

Mąż Józi nerwowo obracał kape'usz w ręku.
-  Nie wiedziałem, co się z nią dzieje,,. Pi­

sałem do Krakowa... Ale na Boga, gdzie ona?! 
Czy... :zv...

-  Żyje i żyć bedzie! -  przerwała panna 
Antonina -  ale tc laska Boska i pomoc dobrych 
ludzi, ale nie pańska zasługal

Źarnicki odeich iąl gląboko i przesunął ręką 
po czole

- Dziękuję pani opiekę nad nią .. - po 
chyli! s-ę do ręki starej panny, ale fa wyrwała 
mu ja gwałtownie.

- Dziękujesz pan ?1 -  krzyknęła. -  Patrzcie 
go, jaki teraz czuły i troskliwy! A cóż to ona 
bliższa panu, niż mnie?l

Konrad chciał wtrącić coś, ale’ mu nie dała 
dojść do słowa.

Niby pownma być bl*ższa, bc pan masz 
święty obowiązek być jej opiekunem, aleś sie 
fak o nią iros/czył, jak pies o piątą nogę!

Źdrr.ickiemu krew uderzyła do głowy.
- Patii!..

Jak pies o piątą nogę, powiadam 1... Gdzieś 
pan był dotychczas, co?l -  wrzasnęła

-- Przy wojsku. Ja miałem ręce związane 
Proszę pani, gdzie lózia?... Pani zechce popro­
wadzić mnie uo mojej żony...

Ostatnie słowa wypow:edzial prawie rozka­
zująco. Ton jego przyorawił pannę Anton nę 
o formalny atak rozwścięklenia.

P rzy sk o czy ła  do m ęża s iostrzen icy  i przed 
sam a jeg o  tw arzą, w y m ach u jąc reKam i, w olała-

-  Pan tu będziesz jeszcze głos podnosił ?1 
Coście wy z (iej zrobili ?1 Zmarnowali, zaubili, 
zniszczyli] Dziewczyna była jak kwiat, jak róża, 
a teraz serce się kraje patrzeć 1...

-  Chora... bardzo ?1..
-  1 jeszcze... jeszcze gorzej mogło byćl... 

A wszystko przez pańską głupotę i podłość
pańskiej ma...

Źarnicki naprzemian fo blady śmiertelnie,
fo krwisto czerwony nie pozwolił jej dokończyć.

-  Panil Wiem, że zawiniłem, ale w ten
sposób o matce moiej..

-  Matka pańska zbrodnię pooełniłai Ro 
zumiesz pan. zbrodnię 1... 1 pan także!... Czegoś 
się pan czepiał tego biednego dziecka 1 Stałeś 
się jej nieszczęściem 1...

Glos panny Antoniny rozbrzmiewał tak do­
nośnie, że w uchylonych drzwiach jęły migać 
zaciekawione fwaize służby szpitalnej

Konrad spuścił głow ę jak pod uderzeniem. 
Czuł się winnym, aie wrodzona rr.u popędliwość 
podszeptywała mu słowa gniewne i dumne

Panna Antonin? Korzewska nie była osobą, 
która umiałaby „roztrząsnąć" człowiekowi su­
mienie, nie przebierając przytem miary.

Nadmiarem faktu i delikatności nie grzeszyła 
nigdy.

To też scena stawała się przykrą i mogła 
zakończyć się awanturą, gd''by Jo poczekalń! 
nie weszła Walczakowa.

Była w kapeluszu, w futrzanym żakiecie, 
zaróżowiona od zimna i szybkiego chodu.

Na widok męża Józi, łagodno jej zazwyczaj 
oczy nabrały surowego wyrazu, a jasna, po­
godna twarz spochmurniała 

Al.. Przyjechał pan...
Źarnicki złożył nizk’ ukłon.
-  Dostałem kilkomiesięczny urlop dla pora­

towania zdrowia. Dowiedziałem się... Przyje­
chałem natychmiast...

-- Czy pan był w Lykowie? Widział się pan 
ze swoią matką?

-  Nie.
-  A dlaczego nie ?ł wpadła mu w mowę 

parna Antonina. -  Byłby się pan przynajmniej 
oięknych rzeczy dow.edziall

Ko irad nie spcglądaiac na nią. zwrócony 
tylko do Walczakowej, mówił:

Chciałem jak najprędzej... Od pól godziny 
czekam napióżno na widzenie się z  żoną... 
Proizę więc.,.

- Czy nic uważa pan -  przerwała mu ostrym 
torie u młoda kobieta — źe należałoby wpierw 
zapytać jej czy życzy sobie widz eć się z pa­
nem...

Czarne oczy Konrada błysnęły h?rdo.
-  józia... Moja zona...
-  józia była bardzo chora. Pańska żona 

umierała z głodu w nędzy i opuszczeniu! Nie 
zwróciła się o pomoc do nikogo, bo nie chciała 
żalić się. a nie chciała oskarżać pana ani pan- 
skipj rodźmy!,.

Konrad zadrżał. Byl w tej chwili tak biady, 
wyglądał na fak przybi(ego i zgnębionego, źe 
Walczakowa umilkła, bo s ę jej go żal zrobiło.

-  Więc fo fak było!... -  powiedział jakby 
sam do sieb!e. Gdybym był wiedział.,. Gdy­
bym był przypuszczał... A ja pisałem do Kra­
kowa i nie otrzymywałem odpowiedzi... Sądzi­
łem, że józia jest u pani i... że...

Zająkr.ąt się.
Walczakowa spojrzała mu bysiro w oczy 

Odgadta tajemną myśl jego i twarz młodej ko­
biety zapłonęła rumieńcem obrazy

-  I że ja, która byłabym chętnie, czego się 
nie zapieram, widziała |6zię żoną pana Mich­
nika, proteguję jego miłeść do mężatki!.. Ol... 
Panie Źarnicki ł..

Konrad opuścił wzrok ku ziemi. Takie było 
istotnie jego podejrzenie, które go przyprawiało 
c udręki zazdrości.

-  W;em. że stało sie dużo złego - rzekł 
po chwili, jakoś bardzo miękko, swoim dziwiie 
sympatycznym głosem -  ale panie chyba nie 
możecie, am też nie zechcecie zagradzać mi 
dregi ao żony.

Panna Antonina zamruczała coś gniewnie 
i niewyraźnie. Walczakowa odrzekła:

-  Ani nam to w giowie. Musi pan wszakże 
pozwolić, źe uprzedzę |ózię. Niespodzianki mogą 
być dla chorej szkodliwe.

-  Ale jej lepiei ?1
-  O, dużo lepiej, ale jest jeszcze bardzo 

słaba..
Walczakowa wyszła, pozostawiając Konrada 

sam na sam z panną Korzewską.
Przy Józi zasMa poslugaczkę. Kazała jej 

odejść i wahającym trochę tonem rzekła:
-  józiu, mam dl? ciebie nowinę... Bardzo 

ważną...
Chora nie zmieniła położenia, nie odwróciła 

głowy i nie odpowiedziała.
-  Józiu, słyszysz, mam dla ciebie nowinę 1 

I fo taką, która cię powinna 'Cieszyć...
-  Powinna mnie ucieszyć? -  w gtosie józi 

dało się słyszeć coś jakby odcień ironii.
Anielka już bez dalszych wstępów powie­

działa :
-  Twój mąż przyjechał... jest lutaj. . Chce 

zobaczyć...
Chora drgnęła lekko.
-  Tak?... A skądże się wziął? -  zapytała 

w fen sposób, jakby szło o najobojętniejszą 
rzecz w śwecie.

-  Chcesz się z nim widzieć?
-  Wszystko mi jedno.
Anielka była mocno strapiona, ale nie chcąc 

dać dłużej czekać Konradowi, poszła do niego.


